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Polskie rowizye senatorskie.
Kraków, 14 kwietnia.

Fized k dfcudziesięcki laty, gdy wybuchnął w  
Paryżu skandal Panamy, który dai początek 
diiś utartej nazwie wszystkich na wielką- skalę 
defraudacyi, kolom łowano w  Warszawie nastę
pujący dowcip: „Czy byłaby możliwą raka. „Pa
nama" w Polsce11? „Ludzie toby się znaleźli 
tylko kanału niema11. Dziś m-ożemy stwierdzić 
duszność tej uwagi. Drogi wodnej nie, mamy 
jeszcze nawet do jednego morza, w ięc o poią- 
uzeniu dwóch mórz, na razie myśleć nie można. 
Materiału ludzkiego dila panamy mie braknie.

go Kraków, ma go i Warszawa. Co prawda 
tg ostatnia i w czasie pierwotnej Pankuinj, mniej 
2dziv,icna była faktem samym niż tero, że on 
się zdarzy 1 wc  Frarbcyi, najwięcej zaś tem, że 
^ t a ł  zdemaskowany i rozgłoszony. Pod rząda- 
Uii biurokracyi rosyjskiej działy się przeciec 
uaduZVcia na tak szeroką zakrojone skalę, a, 
tak uświęcone zwyczajem i taką nietykalnością 
osłonięte, że kito żył kitka lat w  tym kraju, mu
siał się. oswoić z niemij tak samo jak z wszechpo
lską iapóv, ki, która była aż do końca jedyną 
prawomocną konstytucyą w  Rosja. W  niej le
żak, jedyna gwa.naucya wolności, tylko w jej 
ł*amaeh zdobyć można było swobodę ruchów' i 
uszanowanie swych praw. Łapów ką opłacano 
łH>war-«n nie tylko łamanie praw, lecz ich wyko- 
uywHnie. W  czasie ostatniej wojny, w  licznych 
Wypadku cii stwierdzono, że ram ii na pobojo.wi- 

piacie musieli łapówki, sanitaryuszoan, je
śli chcieli być odstawieni do ambulansu. 
•Stwierdzono również, że jeden pociąg z żywno- 
^ ią  wieziony z K ijew a do 'Warszaw jy  23 ra-zy 
tBhsisł opłacić się na -tym dystansie urzędai- 
kcm kolejowym, nim dotarł na miejsce przezna
czenia. Opowiadano * w  dawnjrch pi^eclwojen
ny cL czasach o całych kopalniach złota na Sy- 
berj-i, które istniał;,' tylko tikcyjnie. Przed woj- 
Uą japońską wykryto, że jeana. odnoga kolei 
f iń s k ie j,  któreu budowa pochłonęło duże sumy, 
,siaiaia ró.wmież tj lko na papierze. Tajemnice 
' hendantury warszawskiej, dziwnym zbiegiem 
okoliczności zdemaskoiwane w „Rusi11 Suwori- 
ha młodszego, narobiły sporo hałasu v- Mo-

i Petersburgu, ale głucho o nich było w 
A arszawue, gdzśe po skutecznie 'Marnowanych 
■ -uszów anj cli rewdzyach senatorskich, gdy na- 
re-szc :.e generałów ie dostali się pod klucz-, pro
ce^ w>/.ezćC pre^iz Neuhardta, po gwałtownej 
su m m  -Siołypina zakończył się, przj*słowiowym 
i <,m 7‘ chmury, skromną
nych idarków. ^  przyjm owanie niedozw'olo-

p i S t f n y S ^  Wj^ ej l o d z i ł y  Stoły-
dz d a -ad l  T ,  Publicznego. Bar
dzo zagadkowa osobistosc jego za-bójcv, Dagro-

, f r,a to> ze miał on o wiele bliż- 
lV^x-w • 1 28 sferŁ-mi PO^cyjnemi, niż rewo- 
ir i .L'V £.e stun był raczej zemstą za-
gj ozunei kliki niż próbą politycznego przewro-

^ Zna ię “ “ * ? *  dziwić, że w społeezeń- 
ntm  ’ S ' °  eoukacya dokonywała się w  b,
bręb^e ta mego systemu, nie wyrobiło się posza- 
nou a ne jurn a, rzetelność, poszanowanie pu
blicznej i prywatnej v łaaności. Należało się z 
góry liczyć, z tem, że-rosyjska szkoła^życia za
szczepiła nam zarazki rosyjskich chorób. Toż 
lam na urzędach cywilnych czy w  arm ii zupeł
nie .jawnie mówiono, że dane stanowisko daje 
tyle psnsyi a tyle „dochodów". Dostawy dla 
wojjsl.-.fi otrzymywali tylko ci, którzy kwity-'wy
staw:- i na ceny znacznie wyższe niż to, które 

- jKihi-ncM. 'fen zwyczaj tak sic zakorzenił, że 
'sta! -yiomal prawem.

Można- tutaj zarzucić, że podobne rzeczy, zwła
szcza w czasie, wojny, działy się niemal wszę
dzie, można przytaczać fakty. Istotnie, ludzi do

ćinanij u 7 gdzie nie braknie. Kóżnioa między 
U''Ci',-om a śkorumpowanem społeczeństwem 
nie na tem też polega, by w pierwszem detrau- 
ua.nl uw-' wcale nie było, lecz że nie doznają to

lerancja, że sfę ich demaskuje, stawia pod sąd, 
karze i potępia. Słowem, w  uczciwem społe
czeństwie kradzież grosza ^lubłiczmegpo wywo
łuje skandal; społeczeństwo adeprawowamc to
leruje ją, a  unika skandalu.

Nadużycia, które się. w  ministeryum wojmy 
Sttko^Piily za gen. \Vroczj ńskiego, stały się 
plagą, wojska polskiego, straszną krzywdą żoł
nierz;1.. Zwróciła na nie uwagę komisya wojsko
wa, zażądała surowych kar na winnych i wy
siania do wwzmkjich oddziałów delegacja dis 
zbadali ia i wykrycia defrau-dacyi. Będzie to 
więc coś wr rodzaju rewizja senatorskich. Spo

sób przeprowadzenia i wyndki ich okażą, czj 
jesteśmy — jak sądzimy —  krajem o kulturze 
zachodniej, czy nieodrodnymi wycliowańcami 
Rosyi, czy nasz punkt honoru będzie potegał na 
tem, by wszystko wykryć i wytępić w  zawiąz
ku zanim się zakorzeni i rozwinie, czy też na 
zatuszowaniu drażhwoj prawdy i pocieszaniu 
się złudną przechwałką, że „jednak nic takiego 
się nie wykryło11.

Ostatecznie przecież siła, zdrowie, zdolność 
życia i rozwoju newmgo państwa nie ód tego za
leży, czem się ono wryda-ja, lecz czem jest na 
prawdę. Reflektor.

Śląskowi cieszyńskiemu grozi wielkie niebezpieczeństwo!
Sensacyjne wynurzenia min. Pichona.

(Telefonem od naszego korespondenta),
W arszawa, 13 kwietnia. 

„Kury er Warszawski" zamieszcza dziś w y
wiad swosfo korespondenta paryskiego, Ku
charskiego, z francuskim ministrem spraw  
zagranicznych, Pichoncm. Wywiad ten, po
święcony wyłącznie spraw om polskim, a w 
szczególności sprawie Gdańska i Śląska Cie
szyńskiego, inn niesłychane znaczenie.

Pic ha a oświadczy) przedews-ystkiem na  
temat konwencyi, zawartej miedzv Forhem  
a Erzbeigerein fy Spaa, .mtyczącej przewo 
zu wojska polskiego:

Konwencya ta tylko pozornie robi wraże
nie pewnego ustępstwa na rzecz Niemiec. 
W  gćuncio rzeczy sprawa ta przedstawia się 
zupełnie inaczej. Przedewszystkiem wyznać  
muszę, źe władzom  wojskowym  i morskim  

j en tenty wcale na pizewosde przez Gdańsk  
| nie zależało, dla przyczyny baidze prostej, 
i ponieważ brak nam okrętów. Słowo Gdańsk  

było typżsane do pierwszego traktatu rozej- 
mowgo, ais wtedy 3 przewozie wojsk Halle
ra nie myślano, albo myślano zgoła teorety
cznie. Gcly jednakże teraz trzeba było pro
jekt ten realizować, warunek ten okazał się 
niepraktycznym. .

Na pytanie Kucharskiego, dlaczego koali- 
cya wszczęła z Niemcami spór o Gdańsk, 
dlaczegc^posjdała Niemcom noty o charak
terze ultimatum, odpowiedział Pichon:

Nie mogliśmy się zgodzić na zaniechanie 
przewozu przez Gdańsk na skutek protestu 
Niemców, chodziło nam zadem o stwierdze
nie dwóch punktem : Po pierwsze, że mamy 
prawo użycia Gdańska, jeżeli się to d¥a nas 
okaże odpowiednie, powtóre, że arm ia pol
ska jest arm ią ententy. Gdy się Niemcy na 
te dwa punkty zgodzili, dopiero wtedy mar
szałek Foch zażądał od n :ch innej drogi, a 
mianowicie drogi lądowej.

Na twierdzenie Kucharskiego, że zanie
chacie przewozu przez Gdańsk wywołać  
może przykre, pesymistyczne komentarze, 
odpowiedział Pichon:

Upoważniam pana do oświadczenia, że te
go rodzaju komentarze są najzupełniej bez
podstawne. Idzie tu o nieporozumienie za
sadnicze. Niektórzy Polacy wyobrażają so
bie, że w  Spaa rozepral się spór o Gdańsk. 
Jest to pomyłka. Jest to czysto wojskowa 
konweneya, a głównemu dowództwu nasze
mu chodziło t^lko o jak najszybsze przewie
zienie arm ii Hallera do Polski. Mogę zape

wnić, że marszałek Foch m iał jako instrnk- 
cyc w łaśnie zdobycie linii przez Niemcy. Re
zultat zatem lokowań w  Spaa jest bezwzglę
dnie wojskowem zwycięstwem dla Polski i  
ńia nas wszystkich. Zresztą —  móvuł dalej 
Pichon — nawet gdyby tak nie było, naw et 
gdyby konweneya ta była ustępstwem na 
rzecz żądań niemieckich, to przecież zgoła 
niesłuszne było pojmowanie tej kwesty* 
tiansportu za kwertyę zasadniczą przyszło
ści politycznie; Gdańsku, jego tery tory alnej 
przynależności.

N a  pytanie, jak  się ta sprawa przedsta
wia, odpowiedział Picńcn krótko:

Jest rczstrzygmętal
Na pytanie: jak? — oświadezjd Pichon.
W  sensie d5a Polski najzupełniej pomyśl

nym. Rezolucya cc do Gdańska już zapadła  
i wkrótce będzie ogłoszona, a wtedy przeko
nacie się panowie, że o żadnym kompromi
sie z Niemcami mowy być nic meże

Kuoiiaćski zapytał dalej:
Panie ministrze, jest to sprawa dla Polski 

tak niesłychanie ważna, że ośmielam się 
prosić o bliższe wyjaśnienia, czy Gdańsk bę
dzie polskim portem, poprostu polskim, bez 
żadnej rezerwy, bez ograniczeń?

Minister Piajhon odpowiedział:
Faktycznie tak! FormalnJt njęte jest jed

nakże oddanie Polsce Gdańska trochę ina
czej, Polska, jako p raw a posiadaczka Gnań- 
ska, będzie mandataryuszką L ig i narodów.

Minister zauważył dalej, że więcej dziś mu 
nie 'wolno powiedzieć. Zhznacza tylko, że 
krzywda Połakom się nie stanie i że Polacy 
będą zadowoleni.

Na zapytanie, czy zaniechano projektu 
neutralizacyi Gdańska? odpowiedział P i 
chon:

Tak, zaniechano zupełnie.
Następnie zapytał Kucharski ministra, 

jak sioi sprawa Cieszyna? Tu minister za
sępił się:

Jest nierozstrzygnięta, —  odparł. - - Horn?- 
syc jednakże zarówno czeska, jak i polska, 
wypowiedziały się za oddaniem Zagłębia w ę ‘ 
glowego i  miasta Ciesz/La rzeczypospolitej 
czesko-słowackiej. Rozumień —  dodał po 
chwili Pichon, — że jest to snrawa dla was 
bardzo przykra, a dla nas arbitraż wysoce 
niewygodny. Komisye, uchwalając owa de" 
eyzyę, powodowały się intencyą zapewnie 
nia przemysłowi czeskiemu niezbędnego
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w ęg!c. Czesi innych L-opalń wdgla, oprócz 
cieszyńskich, r m c  nie mogę, Polacy zaś, 
którzy dostanę Śl^sk Górny od Prus, będę  
mieli kopalń w  bród.

Pozwolę sobie zaznaczyć — odpaił Ku
charski, żc nawet w myśl lej tezy odebranie 
Polakom miasta Cieszyna jest zupełnie nie
usprawiedliwione.

Na i-o odpowiedział minister:
Jest to też zdaniem niejednego z nas i dla

tego powtarzam, że sprawa ta nie została 
jeszcze rozstrzygnięta, żadna regulacya nie

zapadła i zapaść nie może przed wysłucna- 
ftiem raportu komisyi międzysojuszniczej 
am basadora Noulensa.

Na zapylanie, czy wolno wiedzieć, jaka 
jest opinia tej komisyi, oświadczył Pichon, 
że wprawdzie nie wolno mu o tern mówić, 
ale powiedzieć może tyle, że ambasador 
Noulens jest usposobiony dla Polski bardzo 
przychylnie, a nawet wiecej, niż przychyl
nie, bo jest dla sprawy polskiej rozentrcra- 
zmowany.

W arszawa, 13 kwietnia.
„Kuryer Foran<ny“ dowiaduje się, żc nara

dy polskiego prezydenta ministrów Padere
wskiego z prezydentem Rzeczypospolitej 
francuskiej Poincarem doprowadziły do te-

Wiceminister aprowizacji aresztowany
ra opekulacye żywnościowe?

Niesłychany skandal paska^sko-polityczny. —  Dygnitarz państwowy wspól
nikiem spekulanta. —  Hurtcwny handel listami wywozowymi. - Wielu 

urzędników aresztowano. -  Warszawa wstrząśnięta skandalem!
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 13 kwietnia.
„Dziennik Powszechny" donosi, żc aresztowa

ły  został na zarządzenie prokuratoryi państwa 
wlbemiuister aprawizacyi Janusz Machnicki. —
Oprócz tego aresztowany został pan Braun,
wyższy urzędnik jednego z ministerstw. Aresz
towania te łączą powszechnie ze sprawą uadu- 
tyć aprowizacyjnych oraz z zapowie.Kin mlui- 
lu d w a  aptowizacyj Minkiewicza, 

ielgul bezwzględnie malwersacye.

kiego rozeszła sią szybko po Warszawie i wywo 
mm wielkie wrażenie Machnickiemu osa* 
wlezieniu śledczem przy nllcy Dzielnej.

. - , *
Wiadomość o aresztowaniu wiceministra a-

Stoimy przed tgromną zagadką!
Urzędowe zaprzeczenie aresztowania wicemin. Machnickiego.

Warszawa, 13 kwietnia.
Urząd prokuratorski sądu okręgowego podaje 

Jo wiadomości, że ogłoszona w numerze 101 
„Dziennika Powszechnego" wiadomości o are
sztowaniu z zarządzenia prokuratoryi pana wi- 
semlŁ »1va aprowizacyi Janusza Machnickiego 
waz urzędnika tegoż ministerstwa pana Bran
da, jest pozbawiona wszelkiej podstawy. Żadna 
c tych osób nie została aresztowana.

Urzędowo dementują więc wiadomości o skan 
ia lu  polityczno- aprowizacynym. Depeszę tę o- 
krz jonujemy o późnej porze i nie możemy się 
już skomunikować z naszym warszawskim ko
respondentem, aby skontrolować raz jeszcze i- 
stutny stan wydarzeń. Jakkolwiek jednak rze
czy się. rozwiną, stwierdzić należy, że stoimy 
przed ogromna zagadką.

Kategoryczna wiadomość z ..Dziennika Po
wszechnego", oraz informacj e telcfoiucztTe „(ioó- 
ca“ podają bowiem nie tylko sam fakt, ale takie 
dokładne tło afery. Z obowiązku dziennikar
ski ego notujemy zarówno wspomniany: .depesze 
prywatne, jak również ueźydowę ąproslowanie, 
ktćrc — co należy podkreśli'5 utrzymane Jest 
w tonie nader stanowczym. ‘

Przypuszczać należy, że haj'.mżs»* godziny 
przyniosą ostateczne wyjaśnienie taj senzacyj- 

i nej, a przykrej sprawy.-, . y
To jedno tylko podkreślamy, że społeczeństwo 

wstrząśnięte i wzburzone szeregiem ska.udalic;.- 
njrcli a tar w ostatnich tygodniach, a stojąco 
wprost wobec widma nędzy i głodu domaga się 
bezwzględnej jasności i surowośssi w postępo
waniu śledczem, bez względu na osoby, które w 
wchodzę w grę.

Zamachy terrorystyczne komunistów w Królestwie.
M im ie konM e n  n Mmi

Warszawa, 13 kwietnia.
Dzlennila donoszą z Radsmia, że komuniści 

zamordowali wczoraj komendanta dworca kole
jowego, dając do stojącego na perorie pięć strza
łów. Zbrodniarze zdołali zbieflz. Jest to zbrodnia 
A gita loro w bolszewickich.

Zamach na oficera w Sosnowcu,
Z Sosnowca donoszą, że komuniści urządzili 

samach na powracającego w nocy do domu z ka- 
MMMagnaaMMHBBgaaa « m

syna oficerskiego porucznika Jabłonowskiego. 
Zbrodniarze dali do porucznka trzy strzały. Po
szukiwania za zbrodniarzami nie dały wyniku.

Krwawy samosM nań nyitatorami.
Z Sosnowca donoszą, żo w  okolicy Kazimierza, 

tuż przy kordonie granicznym dokonano samo
sądu aa dwóch agitatorów bolszewickich, którzy 
przybyli z zagranicy. Przy trupach znaleziono 
kartki wyjaśniające, że popełniono krwawą zein 
stę za słanie niezgody między robotnikami i na
mawianie do buntu przeciw państwu.

Erzbergisrs sny o hegemon;! Kiemieow1914

O s t a t e c z n e  s ł o w o  w  s p r a w i e  G d a A s E r a  i i i a s h a  
wj) p o w i e  „ R a b a  c z te r e c h ” .

Paderewski udzieli obJ&śnleA.
(Telefonem od naszego korespondenta).

gs, że decyzyę ostateczną w sprawie SłlątLn i 
Gdańska poweźmie rada czterech, po uprze- 
dnicm wysłuchaniu objaśnień Paderewskie
go.

rasza

prowizacyi Machnickiego wywarła w mieście i 
w kołach politycznych ogromna wrażanie. Jak 
stę okazało aresztowanie to pozostaje w związ
ku z aresztowaniem w hotelu „Polonii" adwo
kata lwowskiego dra Awina oraz Innych speku
lantów żywnościowych, trudniących się wywo
zem żywności z kraju. Cała sprawa przybrała
rozmiary wielkiej afery żywnościowej. Władze 

że będzie ' śledcze wpadły na trop uprawianego na wielką 
j skalę handlu lirtaifrt wywozowymi. W  sprawie 

'Yieśc o aresztować u wiceministra Machnie- j tej oprócz wde eru&n.if t-ra. anroo izacji, skcunpro-
i litowanych jest wielu urzędników z tak zwane-

i wielkie^ v rażenie. Machalek/o-jo osaćzonc w go urzędu zbożowego, który je*t ek&porytuią mi
nisterstwa ur owiricyi. Bardzo wielu z tych u- 
rzędnlkow wczoraj aresztowano.

rąndum z r. 1914, za które wówczas otrzymał pu- 
fc ięk lw an ie  od kanclerza Bech manna Hollwega. 
od ministra wojny Fe.ikenhayna, od szefa nie
mieckiego sztabu generalnego Moltkego i od ad
mirała Tirpitza . Memorandum to zostałn ogło
szone teraz przez gazety mona; hijskic. Erzber- 
ger żądał w memorandum, aby rurycięstwo Nie
miec zostało w  taki sposób wyzyskane, arj za
pewnić suyremacyę militarną cesarstwa na 
kj.atynancie na zawsze. Minimalncm żądaniem 
przy zawarciu pokoju byłoby, aby Belgia pod 
żaunym warunkiem nie zachowała swego te
raźniejszego stanu. Niemcy musza otrzymać 
zwierzcnmctw® wojskowe tak nad nią, jak i nad 
całem wybrzeżem francuskiem aż do Eoulogne. 
włącznie z Dunkierką. Również potrzebnem jest 
dla Niemiec pusiaaanc wysp w kapało. Co się 
tyczy Francyi, trzeba zastanowić się nad upra- 
wnionem: pretensjam i przem ytu  niemieckie
go dc pewnych kopalń. Jest również wzmianka 
o posiadanie Belfortu. Freincya musi zniszczyć 
swe rorteca. Kolos losyjski winien być rozłu
pany. prowineye nadbełtycttie powinny byc 
przyłączone dc Pras albo zamienione w nieza
leżne państwa pod hegemonią Niemiec. Rosyą 
Urżcba odcięć od mórz bałtyckiego t Czarnego. 
Należy stworzyć- wielką niemiecką Afrykę cen
tralną,, rozcagającą się aż do Dar t'.s ciijem 
przez Dualę do Senegalu. Odszkodowanie wo
jenne powinno być zapłacone przez każdy km] 
ile tylko może zapłacić. Nadto Niemcy oprócz 
natychmiastowych wypłat powfmry dążyć do za 
bezpieczcnia sobie pewnych sum na przeciąg 
pewnej liczby lat. Odszkodowania, wojenne po
w inny być całkowitą, rekompensatą za bezpo
średnie wydatki wojenne. Należy znieść dług 
cesarstwa za wydatki wojenne bezpośrednie, 
nadto j*oivi-iiny być uzyskane sumy na unv> 
żlhfcLcnie cesfrzowu nagród dla zwyćifSkleh ge
nerałów i mężów stanu, których działalność zo- 
tału uwieńczona. powodzeniem.

tkiefcPomyślne utarczki m 
front? dh

Warszawa, .PAT) Komunikat sztabu genetal 
nogo z dnia 13 kwietniu: Front gallcy.ski: Pod 
Lwowem ożyw iona nziaiaJneść patroli nicpray- 
jaciołskich. Odilrirły nasze pii-cłsTCcrywizy rze
kę Wereszycę zalakowały sotnię ukrarusicą. 
kióra straciwszy jeńców i mate-yał wojenny 
cofnęła się w popłochu. Nr^ppłudnie od Ustrzyk 
Dolnvcb 'i. na im.łudniony zacliód od Uol»zoava u- 
taacaiai oddziałów wywiadowczych. Iront wo
łyński: Silne ataki nieprzyj atótalcl ie na Staje 
na zai,hód od Bełza odparło. Rod Włodzimierzem 
M^oiyńskun na odcinku Kowla spokój. Fromit 
litawsko-biaicmski: Na całym froncie starć bo
jowych nie. było. Zastępca szefa sztabu gen era5 
iiego Haller, uułkowiuk.

li Sil
n « i

Kraków (FAT ). Radio stacyi krakowskiej i  
Londynu: Wed!ug wiadomości z Paryża sprawa 
zagłębia Ra ary została wegulowana. 2 ngłebic 
Sa ary będzie tworzyć osobny obszar. Węgiel bą 
dzie należa? zówsze do Francyi. l'Jra.wo to otrzy
ma ona częściowo w samtan za tmiszczoine ko
palnie, a  częściowo jako odszkodowanie. ASml 
nistracyę będzie sprawować Liga nar*dow, L »  
wy brzeg Renu zostanie zdemilitaiyzowany. Zo
stanie utworzona strefa nart rolna. Ni*5 zezwoli 
się tam na jakiekolwiek zbrojenia lub fortyfi- 
kacye.

i w  emu imimLitwisom!
(Telefonem od naszego kore^nondema).

Warszawa, 13 kwietnia.
W tutejsEycb sferach politycznych otrzymano 

wiadomość, żc władze niemieckie zawiadomiły 
tymczasową, rad.jj", obywatelską, w Suwułkach, 
złożo-ną z rolakón , że zaiząd wojskowy i cy
w ilny iv obwodzie, suwalskim i augustowskim 
przekażą Niemcy w tych dniach litewskiej Ta 
iwbic.

Londyn (P A T ) .Radio »tacyi 
Lo-ndynu: Jatk dalece zmieniły

krakowskiej z 
się pogląd;' o-

becnego przewodniczącego niemfcKkiej koim'-yi 
rozejmowej, Erzfccrgera, świadczy jego memo-

M r a j k i  w  W a r s z a w ie ^
Warszawa, 13 l:v. ioiniki, 

uprććz -traji '\ robotników miejskich, tr-wa 
dalej sli-ft.iK fryiyeróty i krawców. Dzienniki
siwh j iL.a.p:, że w warszaw ie do strajku genp- 
cai!i® jr nic,,‘pi'zysz.ło. Strajki w poszczogólnycłi 
dzie-łtreii mnożą się jednak i nic: jest v*'ykluczo- 
;k \ że mogą objąć jeszcze nowe dziaiy.



"■ Apnto^sop jsof ujbj ua.tox •ÓTOsou.wad 2  —  
; ,p n o [3 -m ] i3g  .u tp -c S p ^ A '.  aa ju rzp n  a tu ijsm  u -b j —

‘AAęSta^AA
wjo-fcpusp OoOtiuio.130 ‘a.iatu;.iaj£ 0P Bund oSauBAAoSitójte 
-a'p eża.reis op qnj|X'f fr.woui — „uiajBX“ t. tuaqog z fatd 
**l J l* rui p^ózDzsod rojo.i raX> aa ez "aiarzpuu uraj^ —

1 ■ HiaiSiSAZSAY O n i  JL1 A SN YJ
IIX  TfYZOZO M

* • • j ra a z b j  u 3 z 5 ts  a z ob  j b j  9 j 3{ ‘X 3 j u aa 
-ijfl o p  •"órpajną od uies {pozsaz ■‘■adtiia%tu op zanpsf Xpaj\A 
liMZAi •"UUBjpuUJl IlUAAYOIOtJOjpB BZ JBpBdaZjd 3JU OIU 
-p\qz Xp.Stu qosttf cq ‘sbz3aaoaa o aa i u óis BjtAAizpz Auubj 
— •■„B^iapią xupBzjo,p“ 7 BTzpaiA\od o; uo ‘?[bx •"B5{ia;rq 
ettpfcz.iod -aureputus o,iqo(i — ‘"ptyadB iuuzoj&o uitu aa 
opzpnqzAA ajoiq mtuBjszoj oSat?[SJajBjq csaj z etuzatu 
-Ai ai[30.ii ałqos je.wtd^fott •■ Apasaznd op atSAB.id —  Afnzo 
fBza.tAAzpBu p lg  —5uoz OB?[stoęn 0.193 bu mazsXzjd maj 
-dc V -iMctuołUB {LzpBAAO.tcLw tulfe bo^Bf "  £jsnd piq zbj 
•bo — ntnop aa op\q atu Bjajozs ‘tppawod ąę-sf&p Apatii

—Bm am uiodsA\ ‘A Z B jq o  ‘ n?Xur ?Baqaz Catdej Aq<“TB 
‘ais :ijp*M fc-n B łB Avo{ien  •• ;n fęs [ad§  ju fo ^ o d s  jn fo j fo d g

i i f x q o a z u i t u 2  o j  t a a j n j i  
( z ę i A i - i z a d  u o  o 3 a z 3 B i Q  •" {b u iB h is  a z  ‘Spg B fB tzp 
-rq.v\op 1 "'A,tpuT{AD a jS fA zad a iu  pzęp^Azad  aoJ fB f a z  ‘p ttŁa 
-a ć n  Sts Xqt? ‘ p ł u b j  op  01 od B {B qoarod  az  ‘e tu jis  jpBj ttfip s  
-a u i TfBupef v  i.atoSoAY ąaięXęu map o  Xq cą
a 7. j  •"i.oA.Tas m a t o ąafęAurod  B fS ou t XpAAB.idop 2X23 

■ "^ n in o ra cy n u  aa 031 XqftctBz oSlaa -n ita o u io jT iB  Aa
•“ JpitUBpfZS

fa j  1 Bippods o3ej zapado oS azo ju  jh t o js  atu  ;b j  pStd ap?o a j 
z a z a j  ; lu azsm ctB.iSzatu  f3 tu w fB :iiX q  js a f  a ju  q ę j [B f  y

‘"pjttrBjifzs zatuAvpi fe j 
-iqzoa t^jbaab^ faiuzpd fe j Bjfitjf aa b ‘t?[AABtPpo<f fajrqm i 
PH&zjzs  o.oaaPfBaatąz ‘ bzSui oS^aas bjbizpjaa a.t9Df z a iu !  
-od ‘Błpetwę z t BtuSo z AzsjlAm ‘atunpz aqmrapmopf iqop) 
j n u q o r a o p n B  aa o u a A A o p a o n i B z  B f a z J p u y

—i{BtcrB|5{s  a z  ‘js e f  ^ t r e t to ^ z a r i 
-rcaap -zBaał b ‘qojp2p tpwput 03 ‘o  ̂ aa yBupraf B{Azj»tAti; 
- e j jn . i l  t fB izs 3{  jz ,iq o p  zataozad  b jb u z  •"aa jn ^  B,BtzptAA 
az  ‘AqviS5is/tz.id - z B to o ą a  "•?B }a o tp  -Tui-wrum/Cd fażn^p oś 
bjazo&iu atu oz ‘auiBuuou a i ^ ł  ‘ałsoad atifej 0{Aq ox

—  —

c A u t ib j f 3 AvXz p d B u  e f t l z - a ^ o j  qo 'j[B f
•••nzBJBS op ęojjf tzpoipAA meqod y  

—BaaoAApod qDBtuatujt-i{ od oąonfS PzoioAAzp a.19^ ‘1̂ 0,11? 
§js aat^oiM ‘afB/.atao ‘auio^oa obijoais o t aę taa a z o a z y[ 

‘••jnzaoAApod bu — azadazs — ;oqa[Q —
:atir^^ut 3I.8bx 

•••jaa jn si zsAzaBąoz az ‘to ItAApp; —  
• " j a p  uiB®B{q ‘ajq9?tBr —

•"iifaoStAA CBini znf 
z € a p p f X z J d  e.ifsl ’ " i S j i  j 1  C o ^ o d i t r a  z s b p  a z o  u ia ;< x i y  —

• " iza ittn  *■■ jzoptp\[ —

—iaajuii 9BZB3{od p  śdij^ —
•"i6?iCt

-oaz zi.aaqa A% 0 3  •• iatąp^Bf ‘;>rqOaz zsaapa a') 03  —
•••japtazaAz

a[OAA) 5 ts  im a d g  —  '{p u z a o p  —  •'\3zaq0p • •jaz.tąotj —
••• jop tqo 3i  BtioiBfzs ‘B u patq  i^ B ^ s m u io d B z  a tu  

QJ5a20B{Q •••patmnodBZ ptySout \  ■"iaatuurodBz utai o ęBjS 
-ora  a ju  T a a jn ^  iiaz Apapw  B p u zo c 1 s A x  " -ia a jn q  ?sat otzp.§ 
—pitzaB qoz "p A zcm ą o z  zsa o q a ez  a z  ‘ u iaiB izpatiAY 
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Ala tego pamiętnego dnia pan de la LJossiere wsunął 
kłucs na pierścień, na którym były tatkże i  jurne klucBe. 
Była to zresztą rzetz najprostsza w  świecie. Przeprowa
dzano się przecież z Heron do zamku iakób mógł oba
wiać się, żc klucz zaginie. A  był on przecież pomimo swej 
pozornej towarzyskiej światowej lekkomyślności człowie
kiem przezornym i  praktyczny m.

S id rze j te piwnicę, łączącą się z garażem, oddał w  zu
pełności do rozporządzenia bratu od czasu jełgo instala
cji. w  Heron. Od kiedy ten przeniósł się do zamku w  Ro- 
^eraie, piA-/nica ta w łaściw ie nie była mu już potrzebną; 
- anny przypomniała sobie, że radziła nawet mężowi, aby 
przetransportował wino do Roseraie. Jakób odpowiedział, 
że byłoby to niestoswnem ze względu na m ożliwy szybki 
powrOi Andrzeja, a zresztą wino może się równie spokoj
nie starzeć w' piwnicy Heron, jak i w  RcaeraJc...

1 tak pozostało...
Co jakiś czas, dwa lub trzy razy w roku Jakób uczu- 

wał «a g le potrzebę pokoszi.owania kilku kieliszkÓAV wina 
marki Cote d‘Or i poAATacal z Heron z pełnym koszrkiem 
nutelek-A
■ Mój Boże!... co za dziwactwo, żeby myśleć o takich 

głupich szczególikach i z powodu nich nie spać przez ca
łe noc.!...

Ważna historya — jakiś klucz od piwnicy!... Czyż pra
wdziw i smakosze, luhov. nicy starych, dobrych win nie 
przechowują zazdrośnie kluczy od schowków, gdzie sa u- 
kryte ich płynne skarby?...

Czyż jednak Jakóba można było zaliczyć do takich 
-makoszów i lubowników?

CzAćarta godzina rano... Fanny słj'szy STebrzyste dzwo
nienie zegrta rokokowego, stojącego na komodzie w  jej 
buduarze... Czyż tak będzie do białego dnia?...

I znowu rcflcksya:
-  Czyż to jest naturalna, czyż to jest prawdopodobna 

rzecz, abj Jakób w tern wzburzeniu, wywołanym przez od
jazd Andrzeja, mógł pamiętać o jakiejś pai tyi nieprzyję- 
lyclr przez klienta, cylindrów, zabierać je z magazynów 
w- czasie, kiedy wszyscy śpią. jeszcze... Czyż fabryka nie 
ma automobilów ciężarowych, które przewożą tego ro
dzaju pakunki... o  Boże!... o Boże!,.. Aż głowa boli od tych 
myślil..

Pół do piętei...
ZnoAvu inne. poważne, męczące spostrzeżenie: od cza-
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su wyjazdu Andrzeja garażu, łączącego się z piwnicą, nie 
używa się woale...

Jaltób kazał tam przenieść skrzynie pełne niepotrze
bnych sprzętów... Obecnie był vo skład gratów, do którego 
nikt oprócz Jakóba nie zaorlądał..'.

Tylko on dwa, lub trzy razy do roku, aby zabrać z pi
wnicy kilkanaście butelek Burgunda... I wtedy przywozi 
ze soba ogromny kłuoz od garażu, który raz w  jej obecno
ści rzucił do szuflady w.biurku... Klucz jest zbyt w ielki, 
zbyt ciężki, aby go można było nosić w  kieszeni...

O Boże... jakże biedną Fanny nieznośnie boli głowa!...
Ach, spać!... spać!... nie myśleć więcej o tem!...
A  ta myśl powraca, . A  jeżeli Jakób przywiózł w ku

frze to, „o  czem strach myśleć11, czyż zaglądałby tam?... 
Chyba nie!... nie ośmieliłby się — nigdy w  życiu!... Omi
jałby tamte drzwi... A  on tymczasem spokojnie schodzą 
sobie do piwnicy po wino, ilekroć go zebrała ochota... 
lak !...

Piąta godzina!...
Okropne!... Przepędzić noc całą na przetrawianiu ta

kiego ohydnego podejrzenia. Ona nie jest godną Jakóba!... 
On nie mógłby popełnić tego czynu!... Jest przecież szla- 
?hefcnvm człowiekiem  i kochał swego bTS-ta, pomimo ró
żnicy majątkowej jaka między nimi zachodziła.

Szósta godzina... Pani zamku wstaje... Niowypoczęta... 
zdenerwowana... wahająca...

W  różowem świetle nocnej lampy staje przed wiel- 
kiem lustrem, odbijającem całą jej uroczą, postać, op'y- 
rtiętą fałdami jedwabnego haftowanego muślinu...

Jak duch cicha, lekka i biała wysuwa sic z sypialni, 
przemyka się przez buduar, ubieralnię, łazienkę cicho
otwiera drztvi, drzA' i prc«Aradzące do gabinetu Jakóba.

Odrazu spojrzenie jej pada na ozłocony pierwszymi 
blaskami wschodzącego słońca — w ielk i pęk kluczy... P o 
znaje klucz od piwnicy pomiędzy tylu innymi... Nieraz
miaJa go w  ręku tam w Heron...

Fanny odczepia delikatnie klucz, aby przypadkowym 
brzękiem nie obudzić tego, który tam śpi obok w pokoju.

A  on śpi tak spokojnie, jalc człowiek, który ma na,, 
czystsze sumienie...

Drzwi są niedomknięte... Fanny nr Juchuje... co za 
oddech regularny, rytmiczny... Czyż ten spokojny sen nie 
jest najlepszą odpowiedzią dla ciekawej, podejrzliwej 
Fanny? Czyż nie lepiej położyć klucz na suojem miejscu?
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Nie! ona chce wiedzieć — co I am j e s t  w p iwnJ-  
f  y ! . .

I nagle Fanny zdaie sobie sprawę z tego. że ten klucz 
nic wystarczy, że trzeba mieć jeszcze drugi -  klucz od 
garażu, który leży tstni w szufladzie nts dole... W szufle, 
dzia zamkniętej...

Młoda kobieta czuje szum w gjowic! Ona nie wyjdzie 
st^d z tymi kluczami... Jakób obudzi się z pewnością... 
•>hiełrd, wstała, już... Trzeba, dziułtić szybko.'. Fanny cli w: 
ta cały pęk... Otwiera szufladę... Tle! 10 nie ta!... Otwiera 
druga... Nareszcie... czuje chłód żelaza w palcach, zamyks 
szufladę i z kluczem w zaciśniętej ięce wymyka' się. na 
schody jak złodziejka... powraca do sypialni, rzuca się im 
łóżko. ukrywa.jęc pod poclu^zitarnf klucze dwa klucze 
ito f a j e  m I  i c y  z f c a- o i d o h jr; d a 6...

ROZDZIAŁ XIV.
PIW NICA.

Była to niedziela. i.V Senart rozgrywała się wielka 
partya golfu. Fanny urzgdziła się tak, żernie należała tego 
dnia do zabawy i koło godziny trzeciej po południu zna 
lazła się w pustej, jak zwykle przy odpoczynku nicdzico 
rtym fabryce w  Heron.

Podwórzec budynku, który państw o de la. Bossierc da
wniej zajmowali, był również pusty, cichy... Fauny ni-e 
m iaia powodu obav iać się nlecly skrętnych świadków. ,A 
zresztą, gdyby ktns nawet zobaczył ją, to cóż dziwnego 
było w  tem, że zagląda do garażu, w którym złożone sa 
jej rzeczy...

N ie bez pewnego wzruszenia ptuti zaniku w Kosoraje 
■sjioglądała na skromne mieszkanie, w Jctórem przepędziła, 
trzy długie, męczące lata.. Gdzie pizez trzy lata więziła 
swoją płomienną młodość i olśniewającą urodę...

Westchnęła mimowoli na to wspomnienie... odważnie 
zbliżyła się do drzwi garażu, wsunęła w zamek ogromny, 
ciężki klutz, usiłując go przekręcie 'Wuicmi delikatnymi 
taczkami.

Nareszcie klucz zgrzytną! i drzwi otwarły się.
Szybko, żywo wśliznęła de do linitiraru. Oramięly pj 

cic-mności.
Przezorni? domyśliła się tej możliwości i wzięła ze 

sobą. świecę i zapałki, które wraz wyjęła /. kieszeni.
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— Nie jadłam wcale...
— Fanny, nic poznaję cię!
iaczerw łen iła  śię aż po brzegi ogmsto-złotych wło

sów Gdyby tak. mógł przypuścić...' „lyie, nie, mój drogi 
malec nie podejrzywa niczego, • jeżeli jest niewinny?... 
A jest napevTiol'‘

— Ile kawałków cukru?
—  To ja właściwi^ jestem zbrodniarką, bo w moim 

mózgu zrodziła się myśl, że Jakób m ó g ł  zamordować — 
wyznając to sama przed, sobą, jednocześnie wrzucając z fi
luternym uśmiechem gościowi cukier do kawy.

Tak, to ona była istotną witnowajczynię!... Od.chwili, 
gdy go tak niesłusznie posadziła o ohydny czyn!... To ona 
miała w yryty na tkankach obraz tej zbrodni od wielu lat., 
od owego pierwszego dnia...

Oczemże to myślała tego ranka, kiedy Jakób odpro
wadzał braki do Paryża... Skąd ton gorączkowy niepokój 
i te ueiw owe śmiechy?...

Oczywiście, niespodziane zmiana warunków bytu pod
nieciła ją... Ale., ale wówczas p o m y ś l a ł a  o w s z y  s i 
k i  em . Zwróciła uwagę Jakóbowi, że papiery, które im  
oddał Andrzej, są w  zupełnym porządl u... Dodała nawet: 
..Nie uważasz, najdroższy, że to wyglaćla na testament?41

Co znaczyło to zdanie, jeżeli nic miało sic na myśli. 
Ł idrzej może zniknąć na zawsze... i czy nic marzyła już 

wtetĘi o tem, jakie korzyści mogłyby z tego zniknięcia 
wypłynąć dła nich?...

Tak, to ona była shoking!... 1 umarłaby zc wstydu 
gdyby ten najlepszy mógł choć prz?z sekundę podejrzy- 
wać, jaką nędznicę ma za żonę!... Ten aragi, dobry „Jack44.

A  jednak... a jednak... Chciałaby koniecznie mieć w 
ręku klucz od owej ptiwnicy!...

ROZDZIAŁ X III.
KLUCZ OD PIWNICY.

Trzecia godzina nad ranem. Fanny leży w  swem sze- 
rokiem, wygodnem łóżku i nie może spać... Myśli bezustan
nie o kluczu od piwnicy, który od .,oYvcgo dnia44 mąż za.- 
wsz? nosi p izy  i.obie.

■flsii klucz — klucz średniej wielkości, otwierający 
dóśe skomplikowany zamek, był zwykle schowańy w je
dnej -r szuflad biurkaśJakóba. ♦
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IW$ W ite isjsli ilw ie  trwa.
( !  cle tonem od naszego Korespondenta).

Warszawa, 13 kwietnia.
Do /Kwoiuinic-uiii, m iędzy strajkującymi ro

botnikami m iejskim i a magistratem do wczoraj 
w ieczora riie przysz-F. Przed/oawienio w  tea
trach miejskich yceoraj wieczorem me odbyty 
«ic.

Sejm nauczycielstwa w Warszawie.
Warszawa. 13 kwietnia.

W poniedziałc-k rozpoczęła się zjazd nauczy
cielstwa. złożony z delegatów Towarzystw nau
czycielskich z wszystkich ziem polskich. Dziś 
koło godziny drugiej popoł. nadjechał spe- 
cyalny poc; 'g  z Kranowa, w iozący delegatów 
z Galicyi, Siąska i południowo-zachodniej Kon
gresówki Pociągiem  tym przyjechało około 7z0 
osób. Zjazd potrwa 4 dni. Obrady odbywa.*- się 
będą w  wielkiej sali Filharmonii i w  auli uni
wersytetu. Zjazd otworzy profesor uniwersytetu 
lwowskiego poeta Jan Kasprowicz. Tematem 
obrad zjazdu będą projekty uniwersyteckie w 
zakre^ie szkolnictwa.

Z ja zd  inwalidów w  W arszawie.
rO d nasmego Icorettp in itlen fa ).

Warszawa, 13 kwietnia.
Vt czoraj rozpoczął się tu trzydnioaro rjałzu de

legatów Zw iązki w inwalidów wojen nych?: wszy
stkich trzech dawnych zaborów. Cdem  zjazdu 
jest połączenie się w  jedna organ iizncyę trzech 
odrębnych (związków inwalidów  wojennych ist
niejących we wszystkich trzech dawnych zabo- 
racn. im ieniem  Riady miejskiej powitał tejJid" 
p. Bogusław Heise, pocztem przemawiali przed
stawiciele ministerstw pracy, opieki społecznej, 
spraw wewnętrznych i zdrowia. Przedstawiciel 
m inisterstwa pracy :i. opieki społecznej oświad
czył, że prawdopodobnie w najbliższym czasie 
opieka, nad inwalidami prz-cj desie w całości na. 
lo m ini»terstwo. Delegaci z Galicyi żalili się na 
stosunki, które pozostały jeszcze po czasach uu- 
strya-ckldi. Reprezentanci ministerstw oświad
czyli, że pragną wysłuchać wszystkich słusznych 
noistulatów inwalidów. W  interesie państwa le
ży soieszenie im  z  wydatna pomocą.

Bank kupieetwa polskiego.
(T e le fo n e m  od  naoxeyo korem pondenta ).

W ai« zaw a, 13 kwietnia.
„Kuryer W am zawski" dowiaduje się, że m i

nisterstwa skarbu i przemysłu zatwierdziły sta
tut knpieetwa banku polskiego. Zadaniem tej 
nowej instyiucyi kredytowej będzie powołanie 
do życia nowych ognisk handlu i v> zmocnicnle 
i r< zwijanie już istniejących.

Ja k  poprawić stan polskich kc-lei?
W «r»zaw a. (PAT) Minister kolei żelaznych 

Eh erb ar l t  pomnożył inżynierowi Landsb&igowi 
zto—danie stanu parowozów i  wagonów kolejo- 
w ch  we wszystkich dyrekcyacn kolejowych ce

lem wynalezienia środków i zarządzeń niezbęd
nych dla na jlapszeg > wyzyskania taboru/ W  
9zczeg'Jtności zwraca p. Landisbea-g uwagę na 
potrzeby, tabotru w komunikacvi y. Poznań- 
■tTem.

0 zajścia w Pińsku.
v  Warszawa, ffe kwietnia.
Komisya. senmwa mająca zbadać zajścia w
n wyjeżdża we wtorek nia miejsce pirze- 

zcuczenia. W  skład komieyi wchodzą także 
dwaj] posłowie żydowscy, mianowicie Orucn- 
baium i  Priłudki. Przewodniozącym Rotfdisyi jest 
pas. Wróblewski ze związku ludowo-narodowe
go.

Za m ia st strajku gen&ralnego —  
manifestacya na cześć armii.

Paryż. (PAT) Strajk generalny, który miał się 
rozpocząć w czwartek w Rzymie i na prawin- 
cyi, zrobił zupełne fiasko. Strcjkowali tylko 
tramwajarze. Wszystkie sklepy były otwarte, od
była się natomiast wielka manifesfacya na cześć 
armii, którą gorąco sklarowano.

Nowy kredyt amerykańsKi dla Gretihów
Praga TA T ) Z Waszyngtonu doroszą, że depai 
tamenr skarbu ogłasza przyznanie nowego kr®-

dvtn Czecho-Słowakom w  kwocie 6330.000 dal.
Całkowity kredyt dla republiki czecho-słowac- 
kej wynosi 41,440.000, co będzie użyte głównie 
na broń, amunicyę i żywność dla wojsk czecho
słowackich na Syberyi.

4 & -p d ?in n y tydzinn prany w Anglii,
Londyn. (PA T ) „Tim es11 dowiaduje się, że 

ministerstwo pracy zajmuje sic teraz wypra
cowaniem planów 48 godzinnego tygodnia 
pracy.

Urok dalekich krajów
i obcych zu yczajów i luazi przynosi w ielki, 

egzotyczny fiim

„KOLOMBA"
dramat w czterech aktach, rozgrywający się w 
Meksyku i Hojandyi, ze słynną ERNĄ MORENĄ 
w głównej roli. Oglądać mótżna w .jtJCIESziK" 
tylko do dnia|l5 b. m. Poza. tein ujrzy tam l" '-  
żdy niezwykły obraz

LEGIONY POLSKIE W E WŁOSZECH, 
oryginalne zdjęcie włoskiego sztabu general
nego,

Jeżeli jeszcze kto nie wierzy, że

„SATYR"
jest istotnie doskonałym tygodnikiem Jiumory- 
stycżno-satj rycznym ■ niech go zaprouumóftj- 
je... Ten pies iap rzjk ład  wobec wypędzonego 
grambfońn z ostatniego numeru ,,Satyra" jesi 
czeiuś tak kapitalnem, a zarazem r&alnem, że 
rzeźnicy i masarze poprostu lozchwytują toń 
numer i dopiero po błiższem przyjrzeniu się 
przekahywują się, że ten to pies papierowy, 
nie mający wartości dla fabnkacyi wędlin!...

Adwokat i Obrońca wojskowy

Dr. JAKOB BROSS
Dowrócił i urzęduje jak dawniej

ul. Q ro d a k a  L. 1 0 . II. p. ta l, 230&

2aloiana w 1301 reku
fabryka cukrów

Dziś chic 15 kwietnia 191& r. .

nabywać inożna (po potrąceniu procentu*:
100 markowc, koronowe, rublowe za 97,28
500 , „ 486,39

1.000 , ,  „ 972,78
5.000 . „ , 4863,89

10.000 „ , I  9727,78

Cl: wiła bieżąca.
K & i f « i G  a r z y k .

św. Waleryana

Wschód słońca 4*57 

Zachód słońce 6'b3

Długość dnia 13'34

Zo poKojnego i przyzwoitego miasteczka ja
kiem jest Now y Sącz, przybył na bruk. krakow
ski ryeara żądny przygód. i niezwykłych awan
tur. Teodor Bugański 1. 24 wychyliwszy do dua 
k ilka szklanoK KraJkowskiego absyntu, \el od- 
toczonego «Jug?tus:n demakurowego —  „doiczi ł w 
sobie fantazyę średniowiecznego rycerza. Około 
3-ęiej w nocy wyszedł na rynek kr akowski i. nie 
widząc na razie wiatraków7, wszczął burdę, z 
kilku przechodzącymi oficerami. Po ostrej w y
mianie słów7, nasz D&nkiszot podrażniony, w y
dobył znienacka rewolwer i dał kilka strzałów 

j do swych przeciwników, nie ranią.c na. sffejtsjlie 
! nikogo. V,obec taić niezwykłego zaichoiuania się 
j 'sądeckiego awanturnika, wkroczyła, pollcya i a- 

rcsżtowąla błędnego rycerza. Po przesłuchaniu 
zarządzono rewizyę osobistą i znaleziono przy 
nim 5000 K gotówką i złoty zt-garek PoTuerwatż 
osobnik zachowywał się bardzo wyzyw-ająco a 
Pi-zytem wygłasza1 różne ujemne zdania pod 
adresem wojska i ponsvwa, palicya uwrażając 
ga zo indywiduum bandzo podeja-za.no pozosta
w iła  go w więzieniu dla dalszego śledwtwa.

A N O r
Warszawa, telefon S0—24, Bonifraterska 3. 

Wielki wybór karmelków7 miękkich, nadziewanych, 
mcuadziewanycli, angielskich (Landiyuki), Irysów, 
Ró^ne pieczywa oraz wszelkie gatunki w zakres 

cukrownictwa wchodzące.

Założono w 1901 roku.
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„O n a  się f:awet śaiieitł<.
(m-m) Pierwszy uiękny słoneczny, ciepły dzień 

wiosny... Jedną, z lewek na Piaulacii zajęły dwie 
damy o nadmiernie hujn-ycli ks z taliach, obv ic- 
s z o n e  brylamami, strojno z całym przepychem 
„paslnwskian1'.

Ne tydko jednak tualety hardzej kosztowne, niż 
gustowne śwadczą., że ich właścicielki należą do 
kół tych, którzy „jak kruki" żerują za łupem 
na poDojowisku i szpony wyzysku zatapiają w 
sercu, ludzi zywvch i głodnych, ale i miny zdają 
się mówić: ao nas świat należy"...

Ławkę, na k łórej siedzą ubrylantowane damy, 
m ija jakaś kobieta, mizerna, bardzo skromnie 
ubrana, prowadząc za rękę kilkuletnie dziecko... 
Dziecina ma buzię bladą, szczuplutką, ale szcze
bioce coś wesoło i uśmiecha się do matki, któ
rej twarz rozsłonecznia sio wyrazem szczęścia...

Wdzięczny, za serce cliwytajacy obrazek...
Jcdr^.z dam przy kłada „lnrffio it" do oeżu.
— Śmieszna rzecz —  mówi po chwili do swej 

t<Jw!nysski, /.c pt ludzie bjędni skarżą się, że. /A 
drogo, że nie mają co jeść... A tymczasem oni są 
do tego przyzwyezajeui... Proszę niech pani pa- 
trzy... jak ta kobieta ubrana i ona się nawet 
śmieje..

- - Naturalni^ nic im m>ii;uje... A jcHi :r-r . 
wet brakuje im cc-, to oni sc d.i -,.;xy- 
zwyczaj'eni...

Słonce zirhimuje się Imiownni tęczy w ogrom
nych hrylaritacii łiutohóu;. słoń;;.;.' ,|..i).’r. libstno, 
które przyświeca wszyłtkiin iedińjkci --nnAseł 
pasltarzoin...

Napad na sąd w Siedlcacn.
Agiiacya wytiiroŁowa w- Siedlcach doprowa

dziła do napada na »ą.d okręgowy. Tlmn z i00 
do 5l>0 osób, niezadowolony z uwięzienia, jedne
go z najgłówniiejszych agitatorów, wdarł się 

przemocą do wnętrza gmachu sądu okręgowe
go i dc gabinetu prokuratorskiego w  Siedlcach 
i zażądał, aby natychmiast uwolniono areszto
wanego iv. Sokołowie W ładysława Cholewę, sze
rzącego agitacyę bolszewicką wr wojsku i wśród 
ludności.

Tłum zatrzymał prokuratora do późnego w ie 
czora w gmachu sądowym; zachowywał aię o- 
belżywiu i zmusił go do telefonowania do ńa- 
czelnika państwa i do ministerstwa spraw7 we
wnętrznych. Przywódcy7 tłumu żądali natych
miastowego uwolnienia Cholewy za poręczeniem 
P. P. S. i powoływali się przy tem na zaszły 
przed kilku tygodniami precedens uwolnienia 
prze kępek' na żądanie tmmu.

\Y sprawie lego złowrogiego zajścia złoŁon 
został w Sejmie wnijbsck nagły.

Dobrze się zaopatrzył.,.
TAJNY MAGAZYN OFIEERA PROWIANT.
(m-m) W  Szombathely na Węgrzech przepro

wadzono rawizyę w mieszkaniu nieja.kiego ja  
keba Neumana, kióry był poaoza? wojny ofice
rem pvowianto-i\7ym Podczosa rawizył zmilezio- 
no następujące zapasy towarów7: •

110 paczek świec, 1000 paczek za/pałek po 100 
pudelek, 52 pudełka cykórvi Francika* 336 ka
wałków mydła, 22 pudelka pa°ty do obuwia, 3 
cetnary mctrynme cukru kostkotivego, boozke 
tłuszczu, ogromny aarnek topionego masła 
mnóstwo skór i gotowych butów ,20 koców, 100 
par pończoch, całe stosy płótna., odzieży, maftó- 
ryi, nici, wełny, jedwabiu. W  slurzyni zakoma- 
nej tv ogrodzie znajdowało się 5000 koron sre
brem, 504 włoskich srebrnych lirów7, 37 klejno
tów drogocennych, srebrne i złote widelce, noże 
i łyżki, drogie Kamienie. Prócz tego znaleziono 
w  wiejskiej posiadłości Neumana 500 kilogra
mów fasoili, 600 kilogramów orzechów, 6 (wor
ków mąki nutki, 30 kilogr. papryki, 80 kilogir. 
soli, 16 worków białej mąki, sześć worków ow
sa, 150 kilogr. tłuszczu, 100 cetnaców metrycz
nych prasa, 150 kilo mydła, 120 kilo cukru, mttó- 
siOro v. ądżenej wieprzowiny i 3 ldzrtuk żywych 
ś.viń, v,- słomie fPEi-yte były c-gromne ilości 
ziemni,ików i zboża.

Dobrze zsops-trzonogo by*?go oficera prowian- 
fowegó arossicHifeno.
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Ruzdziałdarów od Polaków z Ameryki.
Od pewnego cifcsu nadchodzi do Klukowa 

transporty środków żywności, zakupionych i 
darowanych przez naszych rodaków w Arnpry- 
ce. Petowa icli pi z oznaczona jest dla ludności 
chrześcijańskiej, druga zaś zakupiona i zapła
cona w  Ameryce przez tamtejsze organizacye 
żydowskie, dla ludności żydowskiej. Dary te 
składają się z mąki, konserw mięsnych, słoni
ny, mleka kondensor a.nego i oleju.

Przeprowadzono ciyrowy rozdział na poszcze
gólne terytorya ziem polskich. Dla G alicji wraz 
zc Śląskiem, oraz Spiszem i Orawą, nadeszło 
d-o.ląd około 60 wagonów mąki, 4 wagony słoni
ny _ i IG wagonów mleka k o nd en&ow ■ an eg o, 2 wa
gony konserw mięsnych i 2 wagony oleju. Część 1 
transportów jest jeszcze w drodze. W  myśl in- 
icivcyi ofiarodawców i  ministerstwa pracy i o- 
piuki społecznej, mają być te środki p ; zegna- 
c z® ę  wyłącznic na cele ©pieni sccyalnej, głów
nie zaś dla instytucji, opiekujących się dziećmi 
i '.horymj.

Bozo.ziałem na cele ludności żydowskiej zaj
mują się komitety żydowskie, rozdział zaś dia 
ludności chrześcijańskiej powierzono mimister- 
s(.y, u pracy i opieki społecznej, gener. delegaic- 
wi dr. Gałeckiemu, który rozeutaf część darów 
dla Lwowa, a celem rozdziału reszty powołał 
komitet, w którego skład wchodzą; posłowie dr. 
Bobrowski, Gi zędzielski i  ks. Kotula, delegat 
ministerstwa aprowizacyi inż. Kucharski, wito- 
prezj-den, Rotie, delegaci Rady Narodowej na. 
Śląsku, dr. Czapliński i  p. IUuszyńska, kierow- 
ifik administracyj dla Spiszu i O raw j, dr Be- 
tftn-arski, radca Brueckner, reprezentanci K. B. 
1C., prof. di. Godlewski i prof. Kosta necka, tu
dzież reprezentanci Tow. opieki nad dziećmi i 
młodzieżą, p. Bogdamik i dr. Lang.

Komitet wczoraj uchwalił zasady rozdziału i 
yosiaooiwiił powoła-- do życia osobne, ze wszyst
kich warstw .«połcc?aij'cłt złożone komitety to- 
kaln?, które się zajm ą dalszym rozdziałem i i o - 
'■ci, ii.i pojedynczo okręgi przeznaczonych.

— —o----
DO NUMERU DZISIEJSZEGO „Gońca Kra.!;.'' 

dołączamy szósty arkusz powieści Gast-ona J.e- 
rome p. t „Człowiek, który pom óc i! fe tamtego 
świata1'. «
'. Nowi prenumeratorzy otrzymają początkowe 
arkusza tej sensacyjnej powieści bezpłatnie

N IED ZIELA  W uZOkAJSZa  rozpoczęła sze
reg nabożeństw i uroczystości wielko tygodnio
wy,h. Zgromadziła tłumy nabożnych u świą
tyniach, w których dokonywano świecenia rózg 
palmowych. W  rannych gydzitiąch snotjkało sęk 
niemal wszystkich przechodniów z tradycyjną 
palmą w ręku, która (jednakże w tym roku m ia
ła szczególnie wojenny charakter i przystoś-.i- 
wawszj- się do obecnej chwili, bardzo b jia  ubo
żuchna. fa rę  zaledwie srebrnych baźków wple
cionych w ga'rązkę jedliny —- oto całe jej boga
ctwo. NiedzięTą. p dni.cw-a, będąca zaw*zę w i-ary- 
podnym już zwiasturem prawdziwej wiosny, ob
darzyli’. nas wczoraj iście wiosennym ciepłym 
deszczom, zaościelił ón wprawdzie nowy błotnj' 
kobierzec pod stopami -przechodniów, nie znie
chęcił ich jednak do przechadzki po plantach i 
ulicach miasta, które do późnego wieczora były 
wcale licznie przepełnione.

GOŚCIE ZAG RANICZNI W  FRAKÓ W IE . Ba
wią. \V K i’akowie podpułkownik sztabu gene
ralnego amerykańskiego Karol łlaynes Masoni, 
i kap. Ta-pin, którzy przybyli własnym automo- 
bilc-Jii do miasta, a. stąd udają się do Cieszyna. 
Zapowiedziane przybycie do Krakowa automo
bilami z Kielc amerykańskiogo pułkowiyka. tSoI- 
ezn-ka z .dwoma towarzysasattii, jako delegatów 
ameryk. Czerw. Krzyża. W  Krakowie delegaci 
m ieli mi.svę d;o prof. Ciechanowskiego.

W  Ś P R A W m  U D ZIE LAN IA  POZWOLEŃ NA 
W E Y  PASZPORTOW E. Od dnia 14 b. m. pism 
polccnjącjch o udzielenie wizy na. paszporty za
graniczne do posła jugo słowiańskiego udzielać 
będzie w tym samym zakresie i pod tymi sa
mymi warunkami dyrekeya policji vy Krako-

ÓLA POLAUÓW  INTERNO W ANYCH  I  JEŃ
CÓW W  G 4L IC Y I WSCHODNIEJ. Dnia 9 bm. 
wyjechał z Krakowa z powrotem do Stanisła
wowa delegat międzjmarodowego Czerw. Krzyża 
hr. Antoni Sobański. P. Micheli zabrał ze sobą 
liczne (B ry i przesyłki dla internowanych i jeń 
ców Polaków we wschodniej Galieyi

Od Kuaj. Stow. Czerw. Krzyża. 1040 garnitu
rów Panelowych, 40 koców, 3 wielkie paki opa
trunków, pO kg. mydła 96 kg. kakao.

ml n. Baszczyńskiej 30 kg. mąki. Od hr. Ja
ta; u ej Tarnowskiej i hr. Janowej Siemieaskiej 
17 daszek wina, od hr. Zamoyskiej i hr. Zofii 
Si er. dońskiej 35 metrów płótna i  2 prześcieradła, 
od Związku polskich niewiast, kat. 12 kg. smal
cu. Od pracy narodowej polskich kobiet 500 K. 
Od p. Z. t\ urczyńskiej 0 K. Od p. Eust. Biało; 
górskiego 20 li. Nadto złożono w  biurze prezy- 
dyalnem Kraj. Stow. Czerw. Krzyża 731 listów

prywatnych, 60 listów pieniężnych i  39 pakun
ków prywatnych, których doręczenia podjęły 
się Komitetj* polskie we Wsch. Galicyi pod opie
ką rnisjd międzynar. Czerw. Krzya.

11.) Z TARGU. Niezbyt bogato i zachęcająco 
przedstawia się w obecnej chwili rynek krakow
ski i inne place targowe; niezbyt nogalo pod 
wzglądem zgromadzonych tu na sprzedaż pro
duktów, jeżeli bowiem idzie o ceny, te stale są o 
wiele 7, abogate, szczególnie gdy kupującem-i są 
„panie kapeluszowe", do których przekupki od
noszą się i  coraiz większą aniomoizyą i pog?iaą. 
Na runku oprócz drobiu, Który należy obecnie 
do nieosiąglanych wprost skarbów, muorośacpij- 
•nej ilości mleka i masła ito ostatnie w cenie 40 
do 50 Icoi. za 1 klgr.) niczego prawie dostać nie 
można. Z jarzyn od czasu do czasu pojawiają 
się tylko ziemniaki w cenie 1 K 40 hal. za 1 kg. 
jako wiosenna nowalia ukazała się w ostatnich 
dniach rzodkiewka, której skąpa wiązanka, li
cząca zaledwie kilka sztuk, kosztuje 3 korony. 
Gdzieniegdzie zielen i się szpinak, lecz jakże dro
gi: 8 kor. za 1 klg. Owoców niema, żadnych, 
•.‘prócz niezbyt dorodnych jabłek po 12 K za 
1 klg. Jedyną okrasą rynKU stanowi? obecnie 
wyenyłające się aipśmiało z szarych koszyków 
fijo łk i i pierwiosnki. Patrzą jakby zdziwione na 
grzechodniów, zuziwioen i przelękłe, że i  one 
•2'ostaly wciągnięte w „krą;, interesów" paskar
skich,* malutki bowiem bukiecik, sprzedawany 
dawniej po parę halerzy, osiągnął aziś cenę 1 
koronj'1

(I.y JESZCZE SŁÓWKO O KRAKOWSKICH
A lf f iK A iB K  Ki.lko. Kro tnie juz poraża liśm y w 
ostatnich czaąach sprawę niedbalstwa i opie
szałości aptek krakowskich, Których funkeyo- 
naryusze p rzew azkn io  ni? mają pojęcia jak od- 
lAteió się do puoliczności, traktują, ją w  sposób 
w najwj'ższjrm stopsi-tsj niegrzeczny i imp-erty- 
nenaki, uv\ sitwąc. że sprzedaniem jakiegoś le
karstwa po wysokiej obecnie cenie wyrządzają 
formalną łaskę, kupującym. Odnośnie do aptek 
naszych stale można używać przysłowiowego 
pytai la: czy nos dla tabakiery, czy tabakiera 
dla nosa? Oto cytujemy nowy p-rzykład dla ilu- 
s frac ji powyższego lw icrdtonią: Wczoraj po po
łudniu zaszła, do aptcaj „Pod złotym lwem " 
przy ul. Długtoj s łuchaczka  kursów ogro.dni-' 
czrch, która, ptzj robocie w ogrodach zaciąw- 
szy >:ę poważnie w rękę, prosiła, o zabandażo
wanie rany silnie broczącej krwią. • Prośbę jej 
przyjął fmtkcj miary usz wymieniio-nej apteki ze 
stoicką obojętnością, ośiwadczając, że opatrun
ku nie założy, to bowiem do niego nie raie-zy. 
Po dłuższych naleganiach oznajind wreszcie, że 
opatrunek zrobi, o ile -ta,pani kupi cały kilku
nastometrowy bandaż w  cenie 15 kor.! -- Fakt 
len nie potrzebuje chyba, dalszych komentarzy.

KIESZCNKC WCY ZNOW GRASUJE NA  
DWORCU. Znekpmit.' i u .terenom dla działalno
ści złodziei kieszonkowych jest tutejszy dworzec 
osobowy. Kieszonkowcy nauczeni tylolotniem 
doświadczeniem, wyrobili sobie pewną dó^ko- 
nałą metodę w swym złodsńcjsldm rzemiośle. 
Oto imprzjAkład podczas wsiada-nja i wysiadania 
h. często miwel. podczas jazdy pociągi (gdyż zło
dzieje ryzykują koszta, biletu drugiej klasy, wie- 
oząę. że itu się #en wydatek wróci kilkakrotnie^. 
Złodzieje grający doskonale rę.lę „pasażerów1-, 
robią tłok i zamieszanie, aby do reszty zawrócić 
w a Iowie s\?ym Ofiarom. Ogłupiałym w ten spo
sób ..burżujom" wyciągają i kradną z kieszeni 
co się da. Wczoraj udało się 'policyi przychwy
cić na dworcu dwu złodziei, którzj- .mimo swej 
znakomiiej '  „meiody" ; mimo mistrzowskiego 
„zgrania", zostali >,zj»otnie zdemaskowani. M i
kołaj Jhi as z 1. 21 'znany zresztą policyi od siód- 
me«50 roku żjrri.t^»jako notoryczny .z otlziej ,,z 
dziada, pratizad.."' został przytrzymam- w chwi
li, gdy ;s\\j iii wypróbowanym sposobom robiąc 
...ruch" p)*z\ wysiadaniu z przybyłego pociągu, 
skradł A lfredów1 UMekiemu portfel, z kuplą 
8000 K, a w chwili amsztowamia podał w ta
jemniczy złodziejski sposób swemu ukrytemu 
w tłumie towarzyszowi. Pieniędzy przy nim nie 
znaleziono. Jarosz został następnie dotkliwie 
pobity przaz rozdrażnionych pasażerów, którym 
podczas jazdy w wągonic powjxiąg Jł z k.e-.zeui 
portfele. — Drugi jego to\varz>'sz Michał Kola
no (? !) również został przychwyconj na gorą
cym uczynku, podczas gdy skradł p. W iktorowi 
Goutnikiewiczowi portfel z kwotą 1500 K. Pie
niądze odebrano.. Oboma kieszonkowcami zaję
ła się policya.
Z  S A l . l  S J D O U L / .

KRADZIEŻE rOCZTOWE. Przed trybunałem
sądu przysięgłych w Krakowie, pod przewodni
ctwem radcy Fianicza, odbyła się wczoraj roz
prawa przeciw woźnemu pocztowemu w filii 
Urzędu pocztowego na dworcu kolejowym w 
Krakowie, Janowi Faberowi i żonie jetro Elżbie
cie, o kra dzież względnie o uczestnictwo w  kra
dzieży.

Akt oskarżenia zarzucał Janowi Faberowi, 
że jako woźny pocztowy na dworcu kolejowym, 
mając dostęp do wagonów dla wyładowania pa
kunków, powyjmował z poszczególnych prze- 
syłek pewne ilości ich zawartości, które skła

dał do osobnego kosza i przechowywał w swo- 
jem biurze, aby je przy dogodnej sposobności 
zanieść do domu. Proceder ton uprawiał oskat- 
żomy od pierwszych lat wojennych, a wyszedł 
na jaw dopiero w zeszłym roku, gdy zarząd 
kolejowy skutKiem mnożących się kradzieży 
dóbr Hransportowych zażedał ścisłego nadzort*- 
wania dworca p ^ ez  policyę. Miedzy zn ależ in
ny na u Fabera przeumiotam^ było wrszystko, 
co nie tylko potrzebne w skromnem gospodat- 
stwic domowem robotmozem, ale i rzeozjr, któ
rych nie znajdzie się dzisiaj, nawet u zamoż
nych domach. Było tam 4G kg smalcu, wiele 
pak jaj, buciki nowe w  rożnych wielkościach, 
mydła toaletowe w w ielkiej .ilości i t. d. i t. cl. 
Akt oskarżenia wylicza 178 pozycji, skradzio
nych przedmiotów.

Oskarżony do kradzieży niektórych przed
miotów się przyznał, innych się wypierał, twier 
dząc, że są jego własnością

Oskarżona Elżbieta Faberowa nie poczuwała 
się do żadnej winy. Nic nie wiedziała, jakoby 
przedmioty, przywiezione przez męża, pocho
dziły z kradzieży.

Po przemówieniu obrońcy actw. di a Aleksom  
dra Goltlieba, który miedzy inneini wskazai 
na to, że ojciec 8-ga dzieci, który pobiera dzic 
pensyi miesięcznej zp .wszystkimi doda.tka.mi 
160 KO”on, nie mozo się oprzeć zawsze pokusie 
kradzieży, — trybunał na podstawie werdj^ktu 
przysięgłj-ch skazał. Jana Fabera na 10 miesią
cu więzienia, zniżonj ch z powodu amuestyi do 
polowj-, która, aresztem śledezjun została umo
rzoną. Klżliieia Faber została uwolniąiią.

(i) POD ZARZUTEM KOMUN jusjHU. Areszto
wana nrzed 10 dniami pod zarzutem propagan
dy komunistycznej .słuchaczka uniwersytetu 
jagiell,, Zofia Marya Ldienówna, została z w ię
zienia śledczego wynuszczonn, a dochodzenie 
przeciw niej zastanowiono. Aresztowanie jej 
nastąpiło z tego powodu, że policya. w poszuki
waniu u niej odezw kamun.istycznjrch stwier
dziła. Iiliw iów n a  dwie paczki takich odezw, 
które przysłani jej nieznajome, iaka.i oiob.a., spa
liła. W  tern spaleniu połicya upatrywała chęc 
zatarcia śladów knowań komunisty-cznycli. 
śledztwo sądowe, prowadzone przóz -radcę Czer
neckiego, nie jyyki-yło nic, coby-o ijra  zami iAze 
Lilienówny mogło świadczyć.

B IERNY OPÓR. Przed trybunałem oreekaJa1 
cym śąclu okf-ęstiwcgo d Krakowie ódpowbnia.l 
2-9- ni)ti ślusarz kolejowy, Stefan Kirkor »  Jawo
rzna. z;ij|wa,tt 'uiblicznj'. Akt. oslca-rż on i a zarzu- 
drJ oskarżonemu, że wzywającemu go no. dutn-- 
eu kcie jow jm  w Jawcrzn|ę.rcsi>ięyentowi siru y 
,ss..ti’bowej, Aleksandrowi Konopnickiemu, ób\- 
udat się z nim do urzędu doweso, ho zachowjt- 
nirut snmj.eni Sczbudzil. w nim jiodejrzcnic,- że 

• przemyca tytoń z Nieniiee, —- stawiał opór i cci- 
lem luiareuiuienią czynnc-Aci służbowej resp-i- 
ęyąitowi. gdj ten po tcziąi z<̂  r;untę., aby go od- 
prowafodć do'urzędu cłowego, począł się z nim 
szamotać i usitowai rnu się wydrzeć, pizjezpm 
poobrjwał ręsoieyentowi guziki od płaszcza.

(.-skarżony p izy  rozprawie oświadczył, że jcUt 
(uie\v;nnym. Itcspięycnt oarązu do mego przy- 
skcczv> i jak ostatn-iea-o zbrotluiarza. chwycił za. 
kołnierz, nbj- przemocą, odv»ro\vadzić+go do u- 
l ẑędM cłowego. łbośh ie ' Óska,] żone.g-c, aby nu, 
publicznie nic robił wstydu, aby mu dał ś5ó- 
kojfile i bez użycia siły fizj-ezm-ej udać się. do 
urzędu, respieyent *nie r.awal posłuchu. W  tym 
.semytn mniej więcej sensie zeŁn-awalj też zaave- 
zweoi świadkowie. Trybunał uwolnił i>malżo 
nego od w iny i kary, orzekając w motywaęli 
wyroku, że nie zachodzi tu gwałt publiczny, lecz 
bierny opór, który w każdym racie jest wobec 
organu władzy publicznej niestosowni, lecz ni? 
karygodny. Oskarżonego bronił odw. dr. Fruck- 
ling.

K ' . i  s t e a t r  ^ S Z l  U R A “
Hotel Saski, ul iw . Jana 6.

Od piątku dnia 11 kwietnik 1919 r. — ostatnia 
nowość wytworni francuskiej „ECLAIR ", prze
śliczne arcydzieio! —  Po raz pim-wszj w  Kra
kowie:

F A U Y E I T E
Skowronek

wielki romans w 6-ciu aktach, według noic-ieści 
M. Lcurgeois. —  Najnowsze arcydzieło w et w ol
ni paryskiej „ECLAIR ".

POLSKA LOTERI A KLANOWA, Ciągnienia V kla
sy rozpoczyna się 24 b. m. i trwa do 15 maja b r. 
Co drugi los wygrćwa. Cena losóm: ósekma 35 K. 
Pieniądze najwygodniej przesiać przekazem: Gene
ralna Rsprezentacya Polskij Loteiyi klanowe], Kra- 
k6v/, Karmelicka 10.

Wydawca: W  zastępstwie Spoiki Wydawniczej „Editor“ Jerzy Konarski. — Redaktor odpow.:Jan Stankiewicz.— Druk. Lodowa w Kr&Uowke.


